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CAŁEJ GROMADZIE SIEWOWEJ, 


SERDECZNE ŻYCZENIA NOWOROCZNE 


ROK 


. Rok 1984 rozpoczynamy pod znakiem duma- 
nia nad ideami, które się wyłaniają z aędzy i nie= 
dostatku, braków i niedomagań trapiących nasze 
społeczeństwo, a zwłaszcza dokuczających tak bar- 
dzo warstwie chłopskiej, 

Nie lękamy się wcale, że tennowy rok może 
przynieść zorganizowanej gromadzie wiejskiej no- 
we trudy i utrapienia, może rzucić;pod jej wychu- 
dzone nogi ciężkie kłody przeciwności w walee o 
prawo do życia i pracy dla młodego pokolenia 
wiejskiego,—witamy go z utęsknieniem, nowe za- 
dania i nowe trudy podejmiemy ochotnie, stanie- 
my do walki z wiarą, że ona nam przyniesie po- 
krzepienie w pracy, powodując narastanie nowycb 
szeregów ochotniczych kadr pracowników i bo- 
jowników. 

miało i bez obawy wchodzimy na drogę 
kształtowania ruchu Młodowiejskiego, mimo, że 
widnokręg możliwości rolnika coraz bardziej się za- 
cieśnia mimo, że przyszłość dla synów chłopskich 
jest coraz bardziej chmurna. 

, Lata ostatnie, tak trudne dla wsi, spełniły 
dażą niespodziankę i skłoniły nas do wyprowa- 
dzenia daleko idących wniosków, kiedy wieś nie 
będzie miała żadnych widoków przed sobą, kiedy 
ucieczka do miast nie polepszy doli syna czy córy 
chłopskiej, wówczas zrodzi się pragnienie budowy 
własnemi rękami lepszej przyszłości, obudzi się 
zainteresowanie ruchem własnym, młodowiejskim, 
powstanie nowy, ożywczy impuls do pracy, pod wpły- 
wem instynktu samozachowawczego. Im bowiem 
kryzys gospodarczy się pogłębiał i chłop miał gor- 
sze warunki bytu, tem bardziej wzrastało zainte- 
resowanie pracą organizacyjną na wsi, tem liczniej 
zjeżdżało się młode pokolenie na zjazdy, zebrania, 
czy kursy i odważnie zabierało głos nad układa- 
niem programu pracy na wsi. 

Powstąwał prąd zupełnie inny na odcinku 
życia młodzieży w organizacjach zawodowo-kultu- 
ralnych, niż na odcinku politycznego życia wiejskie- 
go. U ile partyjnictwo i demagogja zamierała w 
miarę pogłębiania się nędzy, o tyle tętno życia 
młodzieży wzmagało się stale. To zaobserwowane 
zjawisko powinno wskazać plan pracy wszystkim 
ogniwom organizacyjnym na rok bieżący. 

Najpilniejszem naszem zadaniem jest szukanie 
form życia i pracy na wsi, które pozwolą jej 
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zmienić oblicze i wyrwać się z marazmu ideowe- 
go i bierności powszechnej. Musimy tworzyć -no- 
we wartości, odpowiadające życiu zorganizowane- 
mu w uspołecznionej pracy zespołowej. Jednostka 
luzem chodząca, niezorganizowana, musi zginąć, bo 
nie podoła przeciwnościom ani nie zaspokoi swych 
potrzeb. Tylko gromada zorganizowana zarówno w 
pracy wytwórczej, jak też przy sprzedaży plonów 
swej pracy może się obronić przed wyzyskiem, 
lub krzywdą. 

Drugiem naszem zadaniem jest systematyczne 
oczyszczanie odcinka wiejskiego od wszelkiego 
rodzaju chwastów i pasożytów, które coraz to w 
innym zakątku wyrastają. I tu kryzys nam przy- 
chodzi z pomocą, gdyż życiodajne źródła pieniężne 
wysychają, przez co pozbawiają podglebia dopływu 
ich do owych istot pasożytniczych, które tylko za 
pieniądze potrafią pracować. Z każdym rokiem 
szakale i sępy, nie znajdując żeru na polu spo: 
łecznem, będą odlatywały na inne miejsca bardziej 
obfitujące w padlinę, pozostaną na placu tylko 
jednostki zdrowe, samowystarczalne, dające bez- 
interesownie swą pracę dla idei. Wówczas na o- 
czyszczonem polu zaczniemy budować nowe życie, 
lepsze, zgodne z wymaganiami zdrowego instynktu 
chłopskiego. » 

Na ten okres potrzebna nam będzie liczna 
kadra elitarna ludzi silnych, pewnych i ofiarnych, 
którzyby mogli podjąć pracę rozbudowy życia zbio- 
rowego, gromadzkiego, pojętego masowo. 

Twórzmy przeto strukturę organizacyjną elity 
przez wiązanie przodowników wsiowych, którzyby 
byli zdolni tworzyć karne szeregi wiejskie z ludzi, 
którzy. zrozumią potrzebę pracy zespołowej, kiedy 
ostatnia nędza otworzy oczy na wartość uspo- 
łecznionego życia. Cały ten rok poświęcić musimy 
pracy wgłąb nad rozwojem zastępów przodowni- 
czych, drogą samouctwa, uniwersytetów niedziel- 
nych, interńatowych, kursów specjalnych, któreby 
były zdolne ponosić odpowiedzialność za życie swe- 
go środowiska, przewodzić mu w'pracy i prowa- 
dzić na wyższy poziom. Pogłębianie wartości ide- 
owych w pracy tegorocznej musi nas zaprowadzić 
do konkretnie i wszechstronnie przemyślanej de- 
klaracji ruchu Młodowiejskiego wobec zmienionych 
warunków życia i tworzenia na wsi. 

Stanisław Gierat. 
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SPORT ZIMOWY. 


Śnieżek ziemię już przyprószył, 
Cały świat otwarty, 
Kiedy mam do nóg przypięte 
Czarodziejskie narty. 
Jak buty siedmlomilowe, / 
— Za zającem charty, 
Tak ja szparko mknę po śniegu 
Zaprzęgnięty w narty. 


Nie straszne mi mrozy, śniegi, 
Wszystkie wiedźmy, czarty, 


OŚWIATA i KULTURA 


Bo mnie z toni wyratują A 
Czarodziejskie narty. 


Zamiast gnuśnieć w swej chałupie, 
- Mieć rozrywkę w kartach, 

To się, bracie, ruszaj żwawo, 

Krew swą grzej na nartach. 

„ Ą więc nie bądź safandułą, 

I nie bądź—uparty, 
Gdy czekają ciebie w zimie 

Czarodziejskie narty. 

Jasiek z Bielicy, 


Smierć wodza wsi czechosłowackiej 


W dniu 12 grudnia po 6-cioletniej chorobie 
zmarł wybitny przywódca wsi czechosłowackiej, 
Antoni Szwehla. 

Szwehla, syn gospodarski i sam gospodarz 
od młodych lat, oddaważ się pracom społeczno 
gospodarczym i politycznym; już w 26 roku życia 
t.j. w 1899 widzimy go na czele twórców agrar- 
nego, t. j. wiejskiego stronnictwa, którego preze- 
sem został w 1909 r. i był nim do śmierci. 

Na terenie spółdzielczym był ezołowym bu- 
downiczym siły gospodarczej wsi czechosłowackiej 
Był nietylko wielkim synem wsi, nietylko mądrym 
politykiem i dobrym gospodarzem, ale jednocze- 
śnie był tym, który w czasach nićwoli przygoto- 


Jędrzej Cierniak 


O Płonce-płanetniku, 
co królem polskim ostać miał... 


Ma i wieś swoich mędrców i zbawicieli, co 
to nad różnemi tego i tamtego świata sprawami 
w swoim prostym rozumie serdecznie się biedzą 
a przedumują, jakby też to ludziom w ich opłaka- 
nem żywobyciu duchem coś dopomóc... 

Oto w krakowskiej ziemi żyje sobie w zagaj- 
nikach leśnych chudobna wioszczyna, która się nie 
bez przyczyny nazywa. „Pojawie*, bo właśnie 
tam pojawił się chłop, dziś już w dosyto- 
ści lat swoich gospodarz, niejaki Płonka, zwany 
powszechnie płanetnikiem, co to królem pol- 
skim ma ostać. 


* K * 


Oj dziwny, przedziwny to człek, choćby i ten 
Płonka. Na pierwszy pozór jest on niby, jak każdy 
zwyczajny sobie „kumoter* we wsi, ale gdy mu 
się przypatrzeć bliżej. a jeszcze z nim cośkolwiek 
zagwarzyć, to okazuje się, że jednak to jest jakiś 
dumac, a więc w samej rzeczy płanetnik, 


wywał wieś czeską do niepodległości, po uzyska- 
niu której, związał nietylko wieś czeską, ale i sło- 
wacką mocno z państwem, 


Zasługi jego były ocenione przez naród i przez 
szereg lat do czasu choroby był premjerem, t. j. 
prezesem rady ministrów. Stronnictwo agrarne pod 
jego mądrem przewodnictwem wypracowało wiej- 
skie założenia ideowo programowe, klóre w:o- 
rębniając wieś — wiążą jednocześnie z państw. m i 
tworzy ze wsi podstawę państwową. Wieś czecho- 
słowacka silnie zorganizowana i uświadomiona, 
ma poczucie swojej wartości i umie z innemi kla- 
sami i zawodami ułożyć stosunki. Wieś przez u- 
sta swego wodza rozmawiała jak równi z równy- 


Z wyglądu chłop jak się patrzy, prościutki, 
jak adwentowa świeca na wielkim ołtarzu, a od 
każdego przeciętnego człeka o głowę chyba wyż- 
szy. Urodny bo urodny był zawdy i takim mimo 
siwizny pozostał do dzisiaj. Pięknie mu w kra- 
kowskiej sukmanie — tak musiał wyglądać chyba 
sam król-Piast, — ale i w szlacheckim kontuszu 
czy czamarze byłoby mu napewno do urody, amy- 
ślę,że i rycerskiej zbroi też nie zrobiłby gańby. 


Ma on osobliwy nawyk, że, patrząc przed 
siebie, nie trzyma wzroku, jak wszyscy ludzie, na 
poziomie swoich oczu, ale zawsze wyżej, ku nie- 
bu,—a jak patrzy na coś, to robi wrażenie, że wi- 
dzi wtedy nie ten przedmiot, ale to, co jest za 
przedmiotem, a więc dla oka niewidoczne, jakby 
platońską ideę tego przedmiotu oglądał. Gdy z nim 
gwarzysz, to ci się odrazu da wyczuć, że Płonka, 
patrząc swemi niebieskiemi oczyma na ciebie, wi- 
dzi nie twoją ziemską postać, ale jakby jej ema- 
nację astralną, z której czyta przyszłość. Nic dziw- 
nego: płanetnik to jednocześnie i wróż. 


Mówi rzadko i skąpo, a jeżeli już mówi, to 
tylko dla małego grona osób, a przytem gwarę ma 
nie zwykłą, ale jakąś wtajemniczającą, zciszoną do 
półszeptu, pełną znaczących pauz i niedomówień. 


. Gospodarki nadzwyczajnej to ta, po prawdzie 
mówiący, i nie wyprowadził, bo poprostu nie by- 
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mi, zorganizowani z zorganizowanymi; wieś czecho- 
słowacka sprawnie przeprowadziła reformę. rolną. 
Między kapitalizmem a socjalizmem budował 
Szwehla i jego przyjaciele agraryzm, w którym 
wieś wypowiedziała swoje poglądy na to, jak w 
państwie winny się układać stosunki. Powierzanie 
kierownictwa nawy państwowej od szeregu lat 
przedstawicielom agrzryzmu dowodzi, że praca 
gospodarcza, wychowawcza. i polityczna na wsi 
Antoniego Szwehli była naprawdę wsiową i pań- 
stwowotwórczą. 3 


Antoni Szwehla, zwycięski wódz, może być 
dla nas, Siewiarzy, wzorem tem bliższym, że z 
jednej ziemi słowiańskiej wyrosłym a z umiłowa- 
nia rodnej matki-ziemi czerpiący siły do pracy nad 
odrodzeniem wsi w państwie. Niechaj bogaty do- 
robek wodza wsi czechosłowackiej wzmocni w 
nas wiarę w owocność naszych wysiłków i ułatwi 
znalezienie wiejskiej drogi, po której trzeba iść, 
budując Nową Wieś w odrodzonem państwie. 
Jur Ciemniewski. 


KARNAWĄŁ 


Skończył się adwent, minęły święta Bożego 
"Narodzenia, złączone z niemi troski i kłopoty i 
nadchodzi okres najweselszy, okres karnawału, 
który u nas po wszystkie dobre i złe czasy jest 
obchodzony hucznie i niefrasobliwie. 


Karnawał, czyli tak zwane zapusty, określają 
najbardziej wpływy klasyczne starożytnych Gre- 
ków i Rzymian, które nadają właściwe piętno te- 
mu okresowi. W starożytnej Grecji, w Atenach i 
grodach Jońskich między 11—15 lutym obehodzo : 
no uroczystość „Anthesteria*, czyli święto wiosny. 
Święto to obchodzili wesoło i radośnie, lub smut- 
nie i poważnie, bo centralną część obchodu sta- 
nowił Dyonizos Bakhus, pan życia i wiosny, któ- 
ry był zarazem władcą dusz. 

Rzymianie, bożka obwozjli po ziemi okrętem 
na kołach, zwanym „carrus-navalis*, który dostar- 
czył nazwy do oznaczenia uroczystości samej. Za- 
pusty znane są dotąd pod nazwą Karnaval u Hi- 
szpamów, Portugalczyków, Francuzów, a za po- 
średnictwem ostatnich i do nas ta nazwa się do- 


ło na czem: miał bowiem kilka zaledwie morgów 
i to bardzo płonego piasku pod lasem. Ano 
zwyczajnie, jak na Płonkę przystało. Ale zato 
majster był z niego niebylejaki: czego się chycił, 
wszystko zrobił sensownie, oczywiście według 
własnego pomyślenia, bo się przecie w żad- 
nych szkołach uczyć nie uczył. Zdolał więc i cha- 
łupę pobudować „jak pudełecko*, znał się dobrze 
na stolarce, różne narzędzia i maszyny gospodar- 
skie sam sobie swoim rozumem porobił, a jak pad- 
ło, to i świątka w lipowem drzewie wyrzeźbił i 
wyraźnemi farbami pomalował. A przytem wciąż 
się zamyślał nad przyszłością: „Jakoz ta bedzie na 
tym świecie za jakie pięćdziesiąt, abo za sto lot...* 

W gromadzie wsiowej był to człek odrębny, 
odcinający się wyraźnie od swego otoczenia. Stąd 
raczej traktowany nie naserjo, nierzadko przed 
miot żartów i pośmiewiska ludzkiego. I nie dzi- 
wota: chodził zawsze samotnemi, sobie tyłko zna- 
nemi drogami, czasem w zamyśleniu się nad przy- 
szłością niesamowity, juści, taki sobie trochę od- 
mieniec, no i spłanetnik. W tem cała rzecz. 

A przecież te jego dziwactwa miały swój prak- 
tyczny sens. 

Oto np.—a będzie temu ze 40 lat, kiedy we 
wsi nikt nie znał parasola, bo pasterze to w deszcz 
chodzili za bydłem w słomianych chochołach, a 
starsi zwyczajnie nakrywali głowy własną zwierz- 
chnią przyodziewą: baby spódnicą (wtedy była je= 


stała. Podobną procesję z bachusem na okręcie, w 
związku z uroczystością karnawałową, spotykamy 
w Rosji, gdzie ze względu na warunki klimatycz= 
ne, umieszczony on bywa na saniach, nie na wozie. 
Karnawał, jak wiadomo, przypada na schyłek 
zimy, która zdążyła już mocno dać się ludziom 
we znaki. Ludzie więc pragną tej zimy jak naj- 
prędzej się pozbyć i lato w jego zapasach z zimą 
jak pajskuteczniej poprzeć — pragną zawczasu za- 
bezpieczyć sobie urodzaj i wszelkie powodzenie 
w mających się rychło rozpocząć robotach. Nie- 
mały jest wreszcie poczet zwyczajów przypadają- 
cych w ostatnie dni zapustu, w którym to czasie 
przebierano się w stroje cudaczne, na twarz kła- 
dąc maski, i chodzono od chaty, po tak zwanem 
„Den-den na konopie, na len”. 
Dawniej kobiety w środę popielcową zbiera: 
ły się w karczmie, pijąc i tańcząc, starały się ska- 
kać wysoko: im wyżej uda się im skoczyć, tem 
wyżej wzrośnie zasiany przez nie len, lub kono- 
pie. Najlepiej podczas zapustu bawi się nasza mło- 
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szcze moda na dużą ilość spódnie), a chłopy albo. 
t. zw. „suką* od sukmany, albo „spódnicą“ od ko- 
żucha, zarzuconą od tyłu nawywrót t. j. do góry 
futrem—oto już wtedy jeden jedyny Płonka z Po- 
jawia chodził w deszcz do zaborowskiego kościoła 
pod parasolem. Ale jaki to był w kształcie para- 
sol, co za zmyślny mechanizm drewniany do otwie- 
rania, —to i trudno opowiedzieć, dość, że do dzi- 
siejszych był mało podobny, był wynikiem własnej 
pomysłowości majsterskiej Płonki, a przecie swoje 
właściwe przeznaczenie dostatecznie spełniał. 

Albo i z temi żarnami. Biedzili się ludziska 
zdawiendawna i całemi nieraz nocami mełli na ten 
razowy chleb na ręcznych żarnach. I to jeszcze w 
zimie pół biedy, jest ezas, ale letnią porą, w ro: 
boty, ogromne uciemiężenie. Medycił nad tem nasz 
Płonka, no i wymedycił taki osobliwy młynek, w 
którym obracały się kamienie, poruszane siłą zsy- 
pującego się z góry piasku (bo trzeba wiedzieć, że 
na Pojawiu niema żadnej rzeki, a zato dużo szcze- 
rego, wydmowego, jak kasza jaglana żółciutkiego 
piasku). I wtedy to, — pomnę, — mówiło się po 
wsi; „He, he, co tam taki Płonka, jemu bida nie 
nie zrobi, bo mu przecie som piosek na chleb 
miele, aonse jino chodzi koło młynka i gwizdo*. 

Rzecz dziwna, że nikt we wsi z tego dobro- 
czynnego wynalazku nie skorzystał. Kto wie, mo- 
że podejrzewano w tem, Panie Boże odpuść, udział « 
sił nieczystych... 
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dzież. Młodzież... jak dawniej, tak i dziś bierze 
się do tańca. Tylko dawniej tańczono z takim roz- 
machem. że aż często szatki spadały, aż stropy 
malowane drżały, wszystko się trzęsło w posadach. 
dziś nie potrzebujemy tak tańczyć--bo są cudacz- 
ne szimy.. Dziś się ciągle pytamy—co będziemy 
tańczyć w karnawale? To pytanie zaprząta już 
dziś niejedną główkę i niejeden sen z powiek 
spędza, nie wie bowiem—czego ma się uczyć? 
Najchętniej tańczone będą: szimi — tango — 
blues — boston i t. d. Blues inaczej fox-blues — 
błękitny lis — to taniec dystyngowany, elegancki 
i dostępny dla wszystkich. 


Tango uzyskało zupeł-. 
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nie prawo obywatelskie w salonach. Lecz naj- 
ładniejsze są nasze staropolskie ludowe tań- 
ce, jak: zamaszyste oberki, wesołe polki, mazury 
i walczyki, a nie tam jakieś chińskie polki, fox- 
troty it 

Bo jak mówi nasze staropolskie przysłowie: 
„Cudze chwalicie, swego nie znacie. 
Sami nie wiecie, co posiadacie“. 
Powinniśmy to lubić, co nasze, swojskie, szla- 
chetne i warte podziwiania, a nie to eo dopiero Fran- 
¿cuz wymyśli — to Polak już polubi i wprowadza 


w czyn. 
Michał Łyp. 


„Teatr z Pieśni“. 


Z końcem grudnia ukazało się wydawnietwo Instytutu 
Teatrów Ludowych p.t. Teatr z Pieśni. Jest to zbiorek insce- 
nizacji pieśni ludowych odtwarzanych w Orkanowem Uniwer- 

_sytecie w Szycach przez słuchaczki i słachaczów w opraco- 
waniu kierowniezki strony kulturalnej w Uniwersytecie, p. Zo- 
fji Solarzowej. 

I właśnie ten teatr z pieśni, to granie — Śpiewanie w 
zbiorku jest bardzo miło, prosto a pięknie opisane. Zaczyna 
się od pieśni powstałej z zadumy wsiowej poprzez miłowanie 
i wesele, kończy się pieśniami, w których moc wielka wie- 
dzie ludzi z grzechu ku światłu. 


Do każdej pieśni załączone są nuty, z których łatwo 
se wygrać melodję a potem następuje szczegółowy opis, 
jak trzeba daną pie $ń grać, śpiewając. Dobrzeby biło, by 
zbiorek ten znalazł się w każdem Kole Mł. Wiejskiej. Można 
się bowiem z niego nauczyć, jak należy iuse eni: eś 
jak wczuwać się w piękną, bogatą, na ułę ok oj 
opartą treść pieśni ludowych. 

Cena wynosi 1.50 groszy. Sa można w Instytucie 
Teatrów Ludowych, Warszawa, ul. Nowogrodzka 21 
i w Związku Teatrów Ludowych, Kopernika 30, 
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Siewiarze — pamiętajcie, że regularne wydawanie „Siewu* jest zależne jedynie od waszej ofiarności. 


Wpłacajcie więc na Fundusz Prasowy! 


Albo znowu taki pomysł lokomocji mecha- 
nicznej. 

Wiadomo, że dawniej to ludzie na wsi jeź- 
dzili mało, bo i drogi były kiepskie, i niezawsze 
mieli konie potemu, a jeżeli je nawet mieli, to 
szanowali dla robocizny w polu. Więc przeważnie 
chodzili na piechtę, i to nieraz po kilkadziesiąt 
mil odrazu. 

Śpekulował i nad tem Płonka, jakby tu moż- 
na było jeździć na ten przykład bez konia (co 
prawda, to na własną szkapinę nigdy go stać nie 
było!). I wiecie. Wyśpekulował — jeszcze wtedy, 
kiedy nikt we wsi ani samochodu, ani roweru nie 
widział, —a wyśpekulował taką jakąś drzewianą 
„tresynę*, co dało się na niej jechać bez konia, 
obracając kółka nogami. 

Kiedy już owa „tresyna* była gotowa, po- 
stanowił Płonka-,machennik* ją wypróbować. Ale 
że tego na oczach ludzkich robić nie chciał, by 
nie dawać z siebie dziwowiska wyciągnął wehikuł 
na strych i tam jeździł. A miał zaś miejsca dosyć, 
bo pod jednym dachem był jego dom mieszkalny 
i stajnia, 

Nieszczęście chciało, iż w zapale zapomniał 
o tem, że na lato wyjął część powały nad stajnią 
krowom dla oddechu. Otóż, jak się rozpędził, tak 
najechał na ów otwór i wpadł razem z „tresyną* 
do stajni prosto na krowy, i—co gorsza—w chwili, 
gdy akurat Płonczyna doiła. 


Co się tam działo, ile było „pierąnów* i in- 
Bej obrazy boskiej, to możecie się domyśleć, sko- 
ro wam powiem, że Płonczyna była sobie gospo- 
dyni krzepka w gębie, a jeszcze krzepsza w pięści. 


Zostało dotąd we wsi przysłowie: „Ej, ten ci 
uzył, jak Płonka na tresynie*. 

A i to ciekawę, że ten pojawski majster całe 
lata się męczył nad napowietrzną jazdą, i tó już 
wtedy, kiedy jeszcze nie było nawet gadki o sa- 
molotach. 

Bywało, idąc z kościoła, zatrzymuje się na 
drodze, otaczają go z ciekawości ludzie, a on zna= 
cząco milezy, ku niebu dziwnie spogląda, a potem 
tak gwarzy: 

„Wiecie co... tędy będą ludzie jeździć ko- 
e ad coby ni mieli jeździć, obocycie... Bo bójcie 
sie Boga: norodu coroz więcy się rodzi, a pola 
nie przybywo, dyć przecie skoda ty ziemi, co jej 
tyla się marnuje na koleje. Ono ta będą kiedyś 
takie idzimiery, co i to wypenetrują... bo skoro 
taki mizerny ptosek a moze se lecieć górą, kej 
chce, locegozby cłek, co mo przecie rozum i po- 
myślenie lepse, tyz tego nie zdoloł zrobić*?... 

Miał i inne, moralne zmartwienia. W tym cza- 
sie źle się zaczęło dziać na Pojawiu. W środku wsi 
osiedlił się żyd i otworzył karczmę, a tam, jako 
zwyczajnie, pijatyka, bójki, najwięcej to wójcia po= 
jawscy, ci to już jeden po drugim urzędowali tyl- 
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WYCHOWANIE GOSPODARSKO-SAMORZĄDOWE 


Pierwszy obywatel wsi—czy pachołek gminny? 


Redakcja „Siewu* postanowiła przedrukować artykuł p. Prezesa 
Związku Powiatów Rzeczypospolitej, dr. Maurycego Jaroszyńskiego, za- 
mieszczony w n-rze 48 tyg. „Samorządć, uważając iż zagadnienie to jest 
niezmiernie ważne dla ws!, z uwagi na przyszłość rozwoju samorządu 


gromadzkiego. 


Sytuacja prawna sołtysa w gminie zbiorowej 
jest prosta i nie nastręcza wielu wątpliwości. 
Wybrany na lat 3 przez radę gromadzką, gdzie 
zaś rad niema— przez zebranie gromadzkie, sołtys 
jest równocześnie organem zarządzającym w spra- 
waeh gromady, jako jednostki samorządu miejsco- 
wego, oraz organem pomocniczym zarządu gminy, 
wykonywującym polecenia wójta w sprawach ad- 
ministracji publicznej--samorządowej i rządowej. 

W przeciwieństwie do wójta czy burmistrza— 
sołtys może być wybrany tylko z pośród miesz- 
kańców danej gromady, postadających bierne pra- 
wo wyborcze. Już przeto sam przepis prawa czyni 
zeń pierwszego z pośród miejscowych obywateli 
wyróżnionego przez innych szczególnem zaufa- 
niem: w jego bowiem ręce składa gromada pieczę 
nad wspólnemi sprawami i wspólnemi pieniędzmi, 
jego czyni pośrednikiem między sobą a władzą 
publiczną w gminie i w powiecie. Gromada może 
przyznać sołtysowi wynagrodzenie — co nie prze- 
. ezy „honorowości* tego urzędu. 

Wszystkie te momenty prawne, charaktery- 
zujące sytuację sołtysa, istniały już w dotychczas 
obowiązującem ustawodawstwie i pod tym wzglę- 


„zmian nie przyniosła. 


p 


dem mowa ustawa samorządowa zasadniczych 
Zniesiono prawo karania 
sołtysa aresztem, co się powinno przyczynić do 
umocnienia fundamentów zaszczytności tego sta- 
nowiska; pozatem wraz z upowszechnieniem gmi- 
ny zbiorowej i gromady w całej Polsce, upo- 
wszechnia się oczywiście i urząd sołtysa. co na- 
kazuje zwrócić tem większą uwagę na należyte 
unormowanie jego sytuacji. 

Nie można zarzucić, aby prawo źle uregulo- 
wało stanowisko sołtysa. Ale prawo jest tylko 
prawem, w jego zaś ramach, nie naruszając w ni- 
czem formalnego przepisu, życie kształtuje sytua- 
cje, które nieraz daleko odbiegają od właściwej 
myśli ustawodawcy. 

Tak się też stało z urzędem soltysa. Z ko- 
nieczności ogólnie określone i niesprecyzowane 
jego obowiązki, jako pomocnika wójta gminy, dały 
pochop do posługiwania się nim naprawdę we 
wszystkiem. Ilekroć gmina czegokolwiek od kogoś 
we wsi potrzebuje—czy to w sprawach własnych, 
czy w tak licznych sprawach administracji rządo- 
wej, które urząd gminny załatwia—używa się do 
tego sołtysa. Obarcza się go tysiącznemi drobiaz- 


ko w karczmie, przepijając dokumentnie gospo- 
darkę własną i gminną.. 

Trudno było Płonce, bądź co bądź, niepopu- 
larnemu i trochę dziwakowi podjąć jakąś misję 
przeciwalkoholową, wyśmialiby go i tyla. Postąpił 
se więc inaczej i znowuż po swojemu. Mianowicie 
wyrzeźbił pięknie Matkę Boską z Dzieciątkiem, 
farbami wyraźnie przyozdobił, dał poświęcić Jego= 
mościowi w kościele i postawił w kapliczce przy 
drodze, akurat naprzeciw karczmy. 

— „Jezeli juz Matka Bosko i ten Jezusicek— 
pomyśłał=nic nie poradzą, to skapiemy we wsi 
na piekne*... 

I oto dziś, po 25 latach, Matka Boska, jak by- 
ła, tdk jest w kapliczce, ludzie przechodzący od- 
dają jej pokłon, a z karczmy i żyda ani śladu. 

Ale i szerzej. poza gminę, sięgały Płonkowe 
myśli. Przeczuwał wciąż wojnę, a najczęściej to 
mówił: „ono ta musi być jakosik zruska na świe- 
cie, coby my przecie tę Polskę odbili, no i swo- 
jego króla mieli”. 

Oto jedna z nim w tej sprawie dyskretna 
rozmowa. 

— „Wiecie co... ono się na coś zanosi... 

— Jakoz... niby wojna?... 

— Ano tak... bo se jacy pomiarkujcie: społem 
se.dziś w stodole na boisku. Juz było dobrze po 
północku, budze sie i słyse, jak od Radłowa 


jadą wozy. Wychodze przed boisko, a tu w ciem- 
ności jedzie jeden wóz, drugi, trzeci... słuchom... 
w jednym coś „źbyrkło*.. Oho — pomyślołem se: 
gwery!.. pewnie je ta wiezą ku Wiśle nad ruską 
granicę..—bedzie zruska, cojino jej nie widać“. 

No i' doczekał się pojawski wróż wielkiej 
wojny i niepodiegłości państwa polskiego. 

Ale tu go spotkał przykry zawód. Przede- 
wszystkiem niema u nas dotąd króla — „a cóz to 
za gospodarztwo, gdzie nie jeden gospodorz trzy- 
mo rządy“! 

Na dobitkę złego, dziś już dostojnie posiwiały 
dumac widzi, że we wsiach okolicznych jest obec- 
nie gorzej, niż było, że niema zgody, że—jak mó- 
wi— „jacyś tam panowie urządzają i urządzają tę 
Polskę, ale bez wsi, wybierają jino od chłopów 
podotki i rekruta, to znowu oskazują głosować 


przy wyborach na jakiesik lumera, a sami się wsi 


na ocy nie pokazują. „, A tu—gwarzy Płonka— 
piniędzy coroz mni, syćko  potaniało sromo- 
tnie, chleba brak, noród wsiowy z dnia na dzień 
coroz widocni schodzi na dziady!* 

I medytując nad tem, doszedł stary Płonka 
do niezłomnego przeświadczenia, że przyczyna zła 
tkwi w tem, iż w. Polsce niema króla i że tym kró- 
lem-Piastem to winien być nie kto inny, ale on, 
Płonka, płanetnik z Pojawia. 

Niby ludzie we wsi to ta gwarzą zceicha, „ze 
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gami, nieraz posługami najniższego rzędu, nie ba- 
cząc na jego godność obywatelską i urzędową. 
Groźba kary aresztu, staje nad sołtysem wisząca, 
a nierzadko efektywnie stosowana (do pierwszego 
we wsi obywatela!) była tym batem, który go do 
ślepego posłuszeństwa zniewalał. 


Doszło do tego, że sołtysowi rozkazuje każdy 
nietylko wojt, ale i posterunkowy policji państwo- 
wej i sekretarz gminny i jego pomocnik i każdy 
zajęty w urzędzie gminnym praktykant, może nie- 
raz nawet i woźny. Z pierwszego we wsi obywa- 
tela uczyniono pachołka urzędu gminnego. Urzędy 
gminne poszły po linji najmniejszego oporu; w 
nawale i w nadmiarze pracy, jaki na nie zwalono, 
poczęto—często gęsto, nie bacząc na jakość załat- 
wienia, byle prędzej i byle dalej i nieprzebierając 
w środkach—walić ile wlezie i co wlezie na bar- 
ki sołtysów. A powiatowe — powiedzmy to sobie 
otwarcie—bardzo często nietylko nie umiały prze- 
ciwstawić się tej wysoce niewłaściwej praktyce, 
ale także same z niej korzystały, dając niejako 
zgóry władzom gminnym—i sobie samym — roz- 
grzeszenie. 


Niewłaściwość, niestety, bardzo rozpowszech- 
nionej praktyki sprowadza się do dwóch głównie 
momentów: przez spychanie wielkiej ilości zarów- 
no ważnych, jak i najdrobniejszych spraw na soł- 
tysów bez żadnego wyboru i umiaru i zawsze pod 
groźbą kary — cierpieć musi i cierpi jakość załat- 
wienia spraw, z drugiej zaś strony obniża się do 
zera autorytet sołtysa. W rezultacie ogół obywa- 
teli zamiast ubiegać się o ten urząd, jako o za- 
szczytne wyróżnienie i dowód szczególnego zaufa= 
nia miejscowej ludności, począł go traktować jak 
ciężką pańszczyznę, jak jakieś świadczenie gorsze 
i cięższe niż np. powinność stróży nocnej albo 
powinność podwodowa. Znalazło to swój wyraz 
w wytworzonej, naprawdę paradoksalnej prakty- 
ce—odbywania służby sołtysa według kolejki przez 
poszczególnych gospodarzy. 
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Dziś, kiedy wskutek reformy samorządu wiej- - 
skiego gromada i sołtys mają być instytucjami, 
obejmującemi całą Polskę poza Województwem 
Sląskiem, na należyte ukształtowanie sytuacji soł- 
tysa w ramach ustawy trzeba zwrócić jak naj- 
baczniejszą uwagę.Mamy do wyboru dwie ewen- 
tualności. Albo będziemy mieli w Polsce rozsia- 
nych po całym kraju około 40000 (licząc sołtysów 
i podsołtysów) urzędników— obywateli, wyposażo- 
nych w należyty autorytet zarówno wobec ludno- 
ści, jak i władz rządowych i samorządowych, wy- 
branych z pośród najświatlejszych i pod każdym 
względem najlepszych jednostek i z pełną świa- 
domością i odpowiedzialnością współdziałających 
w pełnieniu coraz trudniejszych zadań administra- 
cji publicznej—albo będziemy mieli tyluż maneki- 
nów, pachołków urzędów gminnych, wyznaczonych 
do tych świadczeń „kolejką“. 

Sądzę, że wybór jest nietrudny. 

Miejmy nadzieję, że na obszarze województw 
południowych i zachodnich, gdzie sołtys będzie 
bezpośrednim następcą naczelnika dotychczasowej 
gminy ściśle miejscowej (wójta w Małopolsce, soł- 
tysa na Zachodzie), odziedziczy on po swoich po- 
przednikach i ten stosunkowo znaczny autorytet, 
jaki na ogół posiadali naczelnicy gmin na tych te- 
renach. I że w procesie faktycznej unifikacji 
ustroju gminnego, która niewątpliwie nastąpi w 
ślad za unifikacją prawną, województwa central- 
ne i wschodnie, które w stosunku do sołtysa tak 
wiele grzechów mają na sumieniu, pójdą w tym 
wypadku za wzorem tamtych dzielnie. ; 
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Urząd sołtysa w myśl nowej ustawy samo- 
rządowej w zasadzie bezpłatny, — „honorowy* jak 
to się zwykło mówić. Gromada jednak może mu 
przyznać wynagrodzenie. Sołtys nie ma więc pra- 
wa do wynagrodzenia, może je zaś otrzymać tylko 
z dobrej woli gromady. Wynagrodzenie będzie te- 
dy miało charakter wyjątku; usprawiedliwić ten 


Płonce od tego myślenio na starość zmysła sie 
troche popsuły*—ale ono się jednak zdaje, że ten 
pojawski dumac ma pomyślenie dobre, choć tra- 
gicznie nierealne. 

Widzi on Polskę. jak dobrze a prosto zorga- 
nizowaną gminę. Miarkuje. że dałby radę to urzą- 
dzić gdyby miał potemu władzę. I czuje, że 
„jego rządy byłyby sprawiedliwe, a przedewszyst- 
kiem tanie. Ale jak się do onych rządów. takiemu 
prostemu Płonce dostać? 

Otóż była potemu w Polsce niejedna spo- 
sobna chwila. Przecież w r. 1920 zaproszono do 
rządów chłopa z sąsiednich Wierzchosławice prosto 
od snopków, dlaczegóżby i do Płonki z Pojawia, 
tego Płonki, co tyla o sprawach ważnych przeme- 
dytował w życiu, nie mogła, jak sobie z niesły- 
chaną prostotą wyobraża — przyjechać królewna 
i zaprosić go na króla polskiego? 

A potem, kiedy była w r. 1926 w Warszawie 
„bitka o rządy*, miał Płonka niejaką nadzieję, że 
może też ta i o nim pomyślą... Nawet widział jed- 
nego ranka ślad samochodu na drodze: widocz- 
nie jechała przez Pojawie królewna, „ale w nocy, 
i ni mioł ji chto pokozać, kej Płonkowa chałupa“. 


To znowu szły ciche wici po okolicznych 
wsiach, że nastąpić ma zmiana „pańskich rządów 
na chłopskie”, ale tym razem znowu do niczego 
nie doszło, „bo wymyślili jakisik Brześć i syćko 
się skońceło*... 

No i czeka nasz pojawski Płonka-płanetnik, 
czeka cierpliwie, jak ten Chrystusik Frasobliwy 
na zaborowskim Domu Ludowym, „kiedy sie tyz te 
złe casy odmienią, a on królem polskim ostanie *,.. 


„Hej, Boze, co sie dumało, co sie nam wte 
hań nie śniło! 

jeze onoby mogło być — ba coz, kieby wej 
było...“ 
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- wyjątek muszą w każdym wypadku jakieś szcze: 
góloe okoliczności. 

Tak rozumiem intencję ustawy, I jeżeli tak 
jest, jak ja to rozumiem, to uważam, że ustawa 
rozstrzygnęła tę sprawę dobrze. 

Cóżby się bowiem stało, gdyby przyjąć zasa- 
dy wynagradzania sołtysa? Oto gdyby się oprzeć 
na prowizorycznym projekcie rozporządzenia Mi- 
nistra Spraw Wewnętrznych o wynagrodzeniu soł- 
tysów i za średnią stawkę wraz z dodatkiem przy- 
jąć pensję w wysokości 20 zł. miesięcznie, to 
przyjmując jako minimum 15.000 sołtysów, sama 
ich wynagrodzeń wynosiłaby miesięcznie 300 tys. 
złotych, a rocznie 3.600 tys. zł. Gdyby przyjmując 
również średnie stawki wspomnianego rozporzą- 
dzenia, chcieli wynagrodzić również podsołtysów 
(w wysokości połowy uposażenia sołtysów), w ta- 
kim razie trzebaby do tego jeszcze dodać 1,800 
tys. zł. rocznie — razem 5..00 tys, zł. Przyznając 
zaś ponadto sołtysom i podsołtysom zwrot kosz- 
` tów podróży i diety, jak o tem wspomina projekt— 
należałoby dodać do tej sumy conajmniej 50 proc. 
razem tedy 8.100 tys. zł. kosztowaliby sami sołty- 


PRACE KOLEŻANEK 


Koleżankom 


Bywając często na kursach dla przodowników 
Kół Młodzieży Wiejskiej, Zjazdach czy wreszcie 
zwykłych zebraniach, zawsze z ciekawością dopy- 
tuję się, które z obecnych koleżanek przodują w 
pracy i obserwuje je z'uwagą, zwłaszcza czy swem 
zachowaniem wyróżniają się od reszty. 

Uderzyło mnie jedno — jak często mądra 
dziewczyna wiejska, jaką być powinna przodowni- 
ca ruchu młodowiejskiego, ulega wpływom ze- 
wnętrznym wielkiego miasta. Brwi wyskubane w 
wąski paseczek (jak Greta Garbo— wielka artystka 
filmowa, która wprowadziła tę modę wąskich 
brwi), brwi, rzęsy—podczernione, włosy podfryzo- 
wane w spadające strączki—o to rzeczy, które tak 


często uderzały mnie niemile u naszych przo-' 


downic. 

Jest to bezsprzecznie wpływ miasta — ale 
czyż wieś ma z miasta brać rzeczy najgorsze, za= 
miast czerpać z niej prawdziwą kulturę (książki, 
teatr, sztuka)? 

Spójrzmy na twarze prawdziwie mądrych 
i wielkich kobiet z miasta — czy zobaczymy na 
nich szminkę, podmalowane oczy i brwi nienatu- 
ralne, czerwone usta? j 

Z szacunkiem patrzymy na gładko uczesaną 
głowę, nieumalowaną twarz p. Aleksandry Pił- 
sudskiej czy pos. Zofji Moraczewskiej przewodni- 
czącej Zw. Pr. Ob. Kobiet. 

Czy nie lepiej, żeby nasze koleżanki wzoro- 
wały się na tych kobietach, niż na artystkach fil- 
mowych czy teatralnych? - 

Co do mnie, to jak widzę umalowane czupi- 
radło, to mi się zawsze robi niedobrze, a nigdy nie 
mam ochoty jej naśladować. 

Czyż młoda dziewczyna musi się ozdabiać 
sztucznie, czyż nie powinien ją zdobić naturalny 
wdzięk i prostota? 


si i podsołtysi! Kto się orjentuje w gospodarce 
publicznej wsi naszej, gdzie brakuje środków na 
tak nieodzowne wydatki, jak na szkołę, drogę czy 
opiekę społeczną, ten łatwo zrozumie absurdal- 
ność takiego rozwiązania. 

Żasada bezpłatności a wynagrodzenia (np. 
w większych osadach o charakterze miejskim) 
powinny być nietylko normą prawną, ale i myślą 
przewodnią kształtowania stosunków w praktyce 
Jednakże można ją urzeczywistnić wtedy tylko, 
kiedy się uczyni zadość postulatom, które wysu- 
nąłem poprzednio: sołtys będzie mógł pełnić nale- 
życie swoje obowiązki „honorowo* (t. j. bezpłat- 
nie) tylko wtedy, jeśli będzie należycie honoro- 
wany, jeśli jego stanowisko uposażymy w taką po- 
wagę w stosunku do góry—władz samorządowych 
i rządowych— jak i w stosunku do dołu — współ- 
mieszkańców wsi, że o ten urząd będą się ubie- 
gać wybitni obywatele, jako o zaszczyt, dający 
znaczenie i wpływy. Natomiast sołtys, utrzymany 
w roli pachółka gminnego, musiałby być wyna- 
gradzany pieniężnie. 


M. Jaroszyński 


do dyskusji 


Skromnie uczesana dziewczyna, ubrana nie- 
pretensjonalnie, ale „starannie z twarzą świeżą 
i nieumalowaną zachowująca się ze spokojną pro- 
stotą napewno będzie miała większe powodzenie 
niż jej sztucznie wyglądająca koleżanka, 

Zwłaszcza jak to fatalnie wygląda umalowa- 
na twarz i ufryzowana głowa przy  chusteczce 
i stroju ludowym. 

Dlaczego malowanie się miejskich pań jest 
mniej rażące niż u wiejskich dziewcząt? Malują 
się one codzień, używają drogich kosmetyków, co 
wszystko im pozwala zrobić staranniej i umiejęt- 
niej - wiejska dziewczyna, robiąc to rzadko (świę- 
to, uroczystość) nie ma wprawy i ta sztuczność 
jest jeszcze więcej rażąca. Czyż naprawdę wieś 
nie może się obejść bez tej miejskiej sztuczności? 
A wiejska dziewczyna bez malowania i fryzowa- 
nia? Powinna zdawać sobie z tego sprawę, że wię- 
cej traci na tem, niż zyska, Wszelkie mody z 
miasta idą szybko na wieś: lakierki na wysokim 
obcasie, woalka, malowanie się i t. d. 

Czyż tak prędko wieś przyjmuje od miasta, 
jego kulturę życia codziennego: czystość, hygjenę, 
piękno urządzenia mieszkania, umiejętność. chowa- 
nia dzieci i t. d. I tutej mi się zdaje, że jest tro- 
chę gorzej. 

I tu mi przychodzi na myśl jedno opowiada- 
nie, które przytoczę. Jedna dziewczyna wiejska po 
ukończeniu szkoły rolniczej wyszła zamąż. Nau- 
czycielki z tej szkoły mówiły między sobą, jaka 
to będzie dobra żona i matka, bo w szkole przo- 
dowała, pozatem bywając w mieście, wiele rzeczy 
z kultury miejskiej przyjęła. Okazało się, że się 
całkowicie myliły. Z miasta przyjęła i zostawiła 
tylko rzeczy wewnętrzne (ubiór, uczesanie), a 
choć mówiła, że wie, jak należy chować dzieci, to 
jednak do tego stosować się nie będzie, bo matka 
i starsze kobiety śmiać się będą. 


Dziecko ściśnięte w owijakach, huśtane gwał- 
townie w kołysce, usypiane makowiną zasłabło 
tak nagle, że trzeba było na gwałt do kościoła 
jechać, żeby zdążyć z chrztem. Przed wyjazdem 
a mróz był wtedy wielki, wykąpała je za radą są- 
siadek w gorącej wodzie, choć przypomniała sobie 
że ją uczono, że tak robić nie należy. Dziecko 
zmarło i to z winy matki—rozpacz wtedy była 
wielka. Ale było już zapóźno. 

Dlaczego to przytaczam to smutne opowia- 
danie, jednak prawdziwe i z życia wzięte? Oto 
_ dlatego, źe boli mnie mocno, że nasze dziewczęta 
wiejskie z miasta biorą za przykład rzeczy głupie 
i bezwartościowe, a nie czerpią przykładów, które 
naprawdę powinny naśladować. Zgódźmy się z tem, 
że w mieście stoi wyżej hygiena, pielęgnowanie 


RZECZY CIEKAWE 
Z HISTORII 


Pierwszym człowiekiem, który próbował latać 
był podobno Grek. Miał się nazywać Ikar, i miesg- 
kał na wyspie Kreta, gdzie go zamknięto do wię- 
zienia. Aby się z tego więzienia wydostać, sporzą- 
dził sobie skrzydła z piór ptasich, które polepił 
woskiem. Podobno wzniósł się w powietrze, ale w 
słońcu wosk zaczął się topić, pióra się rozleciały 
i biedny ikar spadł na ziemię i zabił się. iluż to 
zginęło ludzi, którzy próbowali latać, po tej pierw- 
szej próbie, jaką głosi ta dawna legenda. Myśl bo- 
wiem zbudowania przyrządu do latania w powie- 
trzu, nie dawała ludziom spokoju, ale przy małej 
znajomości praw fizyki i mechaniki daremne ro- 
biono próby. Jedni usiłowali naśladować lot pta- 
ków i w ten sposób wzbijać się w powietrzu, in- 
ni zaczęli myśleć o wynalezieniu takiego przyrzą- 
du, któryby był lżejszy od powietrza i sam w gó- 
rę unosił się. W roku 1786 czeladnik ślusarski 
Vesnier sporządził sobie rodzaj skrzydeł, porusza- 
nych za pomocą nóg i rąk. Nie mógł on wpraw- 
dzie wznieść się w górę, ale udało mu się zlaty- 
wać z dachu i pagórków, przelecieć kawałek i lek- 
ko opuszczać się na ziemię. 


W tym samym czasie rośli we Francji dwaj 
bracia, którzy zasłynęli jako twórcy balonów. Byli 
to bracia Montgolfier. Balony ich pomysłu wzno- 
siły się w górę przez rozgrzanie powietrza, jakie 
wewnątrz balonu się znajdowało, wiemy przecież, 


że powietrze po ogrzaniu rozpręża się i idzie w 


górę. 

Ponieważ jednak balony wypełnione ogrzanem 
powietrzem łatwo się zapalały, przeto zaczęto my- 
śleć nad innym sposobem i uczony Charlierć był 
pierwszym, który balon wypełnił gazem lżejszym 
od powietrza — wodorem. W r. 1/53 poraz pierw- 
szy wzniósł się człowiek w powietrze i od tego 
czasu zaczęto ugoskonalać coraz bardziej balony, 
a przedewszystkiem myślano nad sposobem kiero- 
wania balonami, które wprawdzje mogły się wzno- 
sić bardzo wysoko, ale były igraszką wiatrów. Do- 
piero, kiedy poznano użytek propellera czyli śru- 
by do pędzenia statków na wodzie, zaczęto prze- 
myśliwać nad zastosowaniem podobnego przyrzą- 
du i do balonów, 
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niemowląt, sztuka gotowania, pieczenia, czy wresz- 
cie szycia—wieś kobiet miejskich w tym zakresie 
nie ma ochoty naśladować, chętniej podpatruje ich 
ubiór, sposób czesania się i t. d. A czyż nie są to 
rzeczy drugorzędne. Czy wieś nie może zachować 
własnego stylu w ubieraniu się, czesaniu oraz ob- 
cowaniu z ludźmi. 

Napisałam kilka gorzkich słów pod adresem 
wiejskiej dziewczyny—może za ostrych. Ale to są 
rzeczy, które mnie zbyt bolą, żebym o nich ła- 
godnie pisać mogła. Niech koleżanki napiszą, czy 
się ze mną zgadzają i pogwarzą ze sobą na te 
tematy — jak jestu nich, czy wszystko jest do- 
brze i co trzeba zmienić. 


H. Brzóskówna. 


LOTNICTWA 


Pierwszy taki balon pędzony śmigłem zbudo- . 
wali Francuzi Renard i Krebs. Za ich przykładem 
poszedł Brazylijczyk, mieszkający w Paryżu, który 
ogromne zasługi położył dla lotnictwa, Był nim 
Santos Dumont. W roku 1902 zadziwił on Paryż 
próbami z balonem sterowym, 


W tym czasie zaczęto stosować coraz częściej 
do rozmaitych przyrządów nadzwyczaj lekki metal 
zwany aluminium czyli glin. Tego właśnie metalu 
użył do budowy balonu Zeppelin. Balon jego, 
kształtu cygara, posiadał motory i śruby czyli 
śmigła oraz ster i mógł lecieć w dowolnym kie- 
runku, nawet przeciw wiatrowi. Dzisiaj wszystkie 
balony sterowe wzorowane są na systemie Zep- 
peliny. 

Ale balony sterowe nie zadowolniły ludzi, 
choć przelatują one nad oceanami, to jednak są 
one bardzo kosztowne, a wielka ilość gazu stano- 
wi niemałe niebezpieczeństwo dla załogi. Trudno 
też takiemu olbrzymowi lądować, gdyż każde nie- 
ostrożne zbliżenie się do ziemi grozi rozbiciem. 
Zaczęto więc myśleć o budowie samolotów, bada- 
jąc lot ptaków i przekonano się, że jedne ptaki, 
jak np. kury latają niezręcznie, męczą się prędko 
i długo lecieć nie mogą, gdyż poruszając skrzyd- 
łami powietrze, tłoczą je pod siebie i w ten spo- 
sób unoszą się w górę. Inne ptaki, jak np.: bocia- 
ny, jaskółki rozpościerają szeroko skrzydła i mogą 
długo unosić się w powietrzu, od czasu do czasu 
tylko poruszając niemi. Jak to się dzieje” Otóż 
powietrze wskutek lotu ptaka uderza ukośnie pod 
skrzydła, podnosi ptaka i podtrzymuje go w górze. 


Naśladując lot ptaków zaczęto budować sa- . 
moloty czyli aeroplany. Samolot podobnie jak 
ptak posiada szkielet, na którym rozpięte są skrzyd- 
ła czyli płaszezyzny nośne. 

Czem u ptaka jest jego siła mięśni, tem w 
samolocie jest motor poruszający śmigło. Samolot: 
ma też ster, którym kierujemy podobnie jak ptak 
ogonem. Nad udoskonaleniem samolotów zasłużyli 
się najwięcej: Brazyljanin Santos Dumont, Francuz 
Bleriot, Anglik Wright i inni. Wielkie zasługi po: 
łożył inżynier Lilienthal, który zbadał „działanie 
wiatru i prawa równowagi w powietrzu unoszą- 
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cych się przedmiotów. Naukę o tych prawach na- 
zwano -awjatyką. ' 

Samoloty bywają rozmaite. Jedne mają poje- 
dyńczą płasz„zyznę nośną, są to t. zw..monoplany, 
inne mają dwie płaszczyzny nośne, jedną nad dru- 
gą i te nazwano biplanami. Po polsku monoplanem 
nazywamy  płatowcem, — biplan dwupłatowcem. 
Prócz samolotów, które wzlatują (czyli startują) 
oraz na ziemi lądują i opatrzone są w koła, podo- 
bne do samochodowych, istnieją również t. zw. 
hydroplany czyli wodno-płatowce, które wzlatują 
w powietrze z wody i na wodę opadają, a zamiast 
kół posiadają rodzaj pustych wewnątrz skrzyń 
czyli pływaków, lub też spód takiego wino Din 
towca wykonany jestw kształcie łodzi i unosi się 
na wodzie. | 

Aż do wielkiej wojny światowej ulepszanie 
samolotów postępowało bardzo powoli. Dopiero 
podczas wojny udoskonalono maszyny do latania, 
gdyż okazało się, że mogą stanowić doskonałą 
broń, przedewszystkiem zaś służą one do celów 
wywiadowczych, czyli do wypatrywania, co się 
dzieje u nieprzyjaciela. 

I jak sądzicie, czy nieprzyjaciel bezradnie 
pozwalał na to, by mu wypatrywano. gdzie on 
wojska swoje prowadzi i wiele go ma? Czy czeka 
aż mu przeciwnik bomkami i samolotami zniszezy 


Z ŻYCIA i PRACY KÓŁ I ZWIĄZKÓW 


Z życia Kół Młodzieży Wiejskiej „Siew“ 
woj. Lubelskiego 


Garwolin. W dniu 3 grudnia 1938 r. odbyła 
się w Garwolinie Konferencja Zarządów Kół Mło- 
dzieży Wiejskiej „Siew* powiatu Garwolińskiego. 
Na konferencji było obecnych 62 osoby, które re- 
prezentowały 16 Kół. Porządek dzienny był na- 
stępujący: , 

1. Zagajenie—kol. A. Krycki. 

2. Ref. Prezesa Wojewódzkiego Związku, St. 
Sikorskiego na temat „Oblicze ideowe Związku“. 

3. Sprawozdania Kół. 

-4, Plan pracy zreferowany przez członków 
Zarządu, kol. Migdala i J. Swiesiulskiego. 
. 5. Sprawozdanie ze Zjazdu Centralnego Zw. 
Mł. W. kol. Piekarska. 
6. Sprawy organizacyjne. 
Po referacie wywiązała się bardzo ożywiona 


dyskusja, świadcząca o wielkiem zainteresowaniu: 


ideologją Związku. 


Po zebraniu uczestnicy zwiedzili bardzo do- : 


brze zaopatrzoną bibljotekę sejmikową, z której 
korzystają wszystkie organizacje społeczne, przy 
bibljotece jest i świetlica. 

Na młodym terenie pow. Garwolińskiego daje 
się zauważyć stały wzrost organizacji „Siew“. 


Z życia O.Ż.M.W. „Siew“ w Zamościu. 


W dniach od 23 do 26.XI został zorganizowany 
staraniem C. Z. M. W. przy wydatnej pomocy ze 
strony Szkoły Rolniczej w Janowicach, pięcio- 
dniowy kurs oświatowo-społeczny dla prezesów 
i najwybituiejszych członków Kół. W kursie wzię- 
ło udział 58 osób z 29 Kół. Program kursu obej- 
mował wszystkie działy pracy, jakie w organiza- 
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kraj? Nie—moi kochani—broni się albo strzelając 
do samolotów, albo ścigając je — bo trafić płato- 
wiec z ziemi nie łatwo — swojemi samolotami. W 
ten sposób powstały samoloty myśliwskie czyli 
pościgowe, które bronią własne samoloty wywia- 
dowcze i mają odpędzać samoloty nieprżyjacielskie. 

Z udoskonaleń samolotów stosowanych do 
celów wojennych, korzysta oczywiście t. zw. lot- 
nictwo cywilne albo komunikacyjne. Wielkie fa- 
bryki zaczęły budować samoloty, które przewożą 
ludzi, pakunki i pocztę. 


W naszej Ojczyźnie - w Polsce — lotnictwo 
rozwija się ogromnie, a własne fabryki budują 
nietylko samoloty, «ale i motory do tych samolo- 
tów. Słynne są samoloty myśliwskie P. Z. B, pol- 
skiej konstrukcji i płatowce sportowe R.W.D. Na 
takim to małym samolocie sportowym, a więc prze- 
znaczonym do lotów dla przyjemności, a nie do 
celów wojskowych lub do przewożenia pasażerów, 
zdobyli dwaj słynni lotnicy polscy. Żwirko i Wi- 
gura, l-szą nagrodę w międzynarodowych zawo- 
dach lotniczych w Berlinie (Niemcy) w r. 1982. 
Na takim też małym płatowcu w Polsce zbudowa- 
nym przyleciał niedawno z Warszawy do Amery- 
ki kpt. Skarżyński, przelatując bez lądowania nad 
oceanem 3555 kilometrów. 


cji są prowadzone, Najszerzej omówiona została 
strona ideologiczna Związku, prace świetlicowe 
i oświata rolnicza, gdzie poza wykładami rozwija- 
no szerokie i żywotne dyskusje, gruntujące postu- 
laty wysunięte przez prelegentów. Poza prelegen: 
tami miejscowymi, a mianowicie Dyr. Stefanem 
Bauerem, prof. Pieszką, prof. Droszczem, kier. 
W. Oleszkiem, J. Szewczykiem, P. Podlewskim, 
posłem St. Sytą, B. Wnukiem wzięli udział jako 
prelegenci kol, Jerzy Ciemniewski, prezes C.Z.M.W. 
i delegaci z Kuratorjum Okręgu Szkolnego w Lu- 
blinie. Wymienionym prelegentom za ich bezin- 
teresowną pracę na kursie należy się słusznie 
staropolskie „Bóg zapłać“. 

W dniach 26 i 27 listopada b. r. O. Z. M. W. 
zorganizował w Domu Ludowym w Zamościu wy- 
stawę konkursu robót ręcznych członkiń Kół 
Okręgu Zamojskiego. Otwarcie uroczyste wystawy 
nastąpiło w dniu 26 listopada o godz. 14-ej przy 
bardzo licznie zgromadzonej młodzieży z Kół i go- 
ści z miasta. 

Otwarcia wystawy. dokonał poseł St. Syta, 
podkreślając wielkie zasługi członkiń nad stwarza- 
niem tak pięknych robót. Następnie przemawiał kol. 
Jerzy Ciemniewski, prezes Centralnego Związku 
Młodz. Wiejskiej „Siew“, wyrażając uznanie Šek- 


"ejom Prac Kół za ich wytrwałość w tak żmudnej 


pracy i stwarzanie nowych artystycznych moty- 
wów oraz przechowywanie lubelskich motywów 
regjonalnych. 

Należy zaznaczyć, że powyższa wystawa 
wzbudzała podziw i duże zainteresowanie swojemi 
oryginalnemi motywami ludowemi i artyzmem wy- 
konania wśród zwiedzających, co świadczy o du- 
żym talencie członkiń Kół i dużym postępie w 
tym dziale naprzód, ponieważ prawie wszystkie 
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eksponaty w liczbie przeszło 200 były wykonane 
w ostatnim roku. 

Komisja sędziowska po przejrzeniu ekspona- 
tów przyznała następujące nagrody zespołowe: 
I-szą Kołu Mł. Wiejskiej w Mokrem i Żurawnicy, 
Il-gą Kołu Młodz, Wiejsk. w Sitańcu, IlI-cią Kołu 
Młodz. Wiejskiej w Płośkiem. Poza tem przyznano 
nagrody indywidualne: l-szą czł. M. Łapińskiej w 
Sitańcu, [[—czł. A. Łysiównie z Mokrego. 


My też idziemy naprzód! 


Koło nasze powstało w roku 1932 — 19 lute- 
go. Praca z początku szła nam dobrze. Młodzież, 
która zawsze tęskni do jakiejś pracy z radością 
powitała nową organizację, z zapałem i energją 
wzięła się za prace, sumiennie wykonywała swoje 
obowiązki w organizacji. W pracy naszej dużo nam 
pomagał kol. Kazimierski. miejscowy nauczyciel. 
bo wiemy dobrze. że każda organizacja musi mieć 
człowieka, któryby kierował nią. Nie wszystka 
młodzież nalzżała do naszej organizacji, często wy- 
śmiewano się z nas, lecz nie braliśmy im tego za 
złe, bo wiedzieliśmy dobrze, że nie robili tego 
świadomie, a przez zaślepienie, nie wiedząc jakie 
korzyści daje nam organizacja. Wiedzieliśmy, że 
przetrą im się oczy i zrozumieją potrzebę tworze- 
nia organizacji na wsiach. 


Koło nasze przechodziło różne koleje, nawet 
załamania. Był to brak dobrego kierownictwa po 
wyjeździe kol. Kazimierskiego. Praca zaczęła iść 
powoli, ale jednak nie załamaliśmy się, pomimo 
że mieliśmy 13-stu członków. Jedną nargorszą 
rzeczą było brak lokolu na zebrania, ale i z tem 
jakoś dawaliśmy sobie radę. Prawdą jest, że im 
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większe trudności, tem z większą zaciętością dąży 
się naprzód ku wytkniętemu celowi. Teraz praca 
zaczyna iść lepszym trybem. Na zebraniach czyta- 
my „Siew* i przeprowadzamy dyskusje nad zagad- 
nieniami, które nas najwięcej interesują. 

Na 29 listopada urządziliśmi akademję dla- 
uczczenia naszych braci-powstańców, którzy wy- 
walczyli wolność krwią własną. Bardzo miły na- 
strój panował na sali wśród starszych i młodzieży, 
która przybyła na uroczystość. Dopiero niektórzy 
zrozumieli, że jednak robimy coś, że nie śpimy. 
To właśnie pociągnęło wielu do zapisania się do 
naszego Koła. 

Na przyszłość zamiarujemy urządzić przedsta- 
wienie, by dochód otrzymany obrócić na bibljote- 
kę Koła, bo dobrze rozumiemy, jakie znaczenie ma 
książka w życiu człowieka. 


LIŚCIE STRĄCONE. 


Lecą liście, zżółkłe liście strącone 
I spadają cicho u stóp nagich drzew... 
Smutuy, gonię myślą lato minione 
Bo widzę zimy okrutnej pierwszy wiew. 


Czasem opadają ze skargą jękliwą 
(Za janie winy strącone zostały?). 
[ żalą się mową suchą, gwarliwa, 
Niestety giną—tak losy kazały. 


Rosną stosy—mogiły zwiędłych liści, 
Stożki bezkształtne, zamarłe, żałosne, 
Patrząc na nie... wiem, nadzieja się ziści, 
I znów rozwiną się drzewa na wiosnę! 


Władysław Flak. 


WPŁACAMY CENTRALI DANINĘ — |. 


Koło Młodzieży Wiejskiej w Piszczacu pow. 
Biała Podlaska, woj. Lubelskiego wpłaciło 7 sł, Ko- 
ło Młodzieży Wiejskiejw Sarnogórze pow. Krasny- 
Stawski 7 sł. 5o gr: jako daninę na rzecz Central- 
nego Zwiąsku Młodzieży Wiejskiej. 

Przypominamy wszystkim Kołoni zrzeszonym 
w Centralnym Związku Młodzieży Wiejskiej, że 
obowiązkiem każdego Koła jest wpłacić daninę na 
rzecz Centrali od s zt. do 2o zst, a więc nie ocią* 
gajmy się w wypełnieniu -swego majważniejszrgo 
obowiązku, jakim jest wypełnienie uchwały zjazdo- 
dowej o dobrowolnej daninie na rzecz Związku. 

Centralny Związek Młodzieży Wiejskiej — to 
organizacja młodzieży wiejskiej, to kuźnia nawych 
idei i dążeń, to najszersza placówka mtodzieżowa na 
wsi. To niezależny ruch młodowiejski, który walczy 
o lepsze jutro wsi i państwa. W dążeniacd swych, 
walkach i zmaganiach często osamotnieni—wierzvymy 
głęboko w słuszność swych idei i nie zrażamy się 
trudnościami. 

Musimy zdobyć twarde podstawy samodzielno- 
ści naszego ruchu, ldeowo t organizacyjniz dawno 


tą samodzielność jużeśmy zdobyli. Dla przeprowa- 
dzenia swych idei i realizacji założeń wytycenych 
Związku mnsimy zdobyć całkowitą niezależność fi- 
nansową, żebyśmy nie potrzebowali się oglądać na 
niczyją pomoc. Możemy liczyć tylko na własne siły, 
na własne fundusze. Dotychczas Centrala do Kół 
nie zwracała się o pomoc, Dziś jednak do Was się 
zwracamy i wierzymy, że spełnicie swe obowiązki. 

Wydawanie pism związkowych („Siew”, „W iej- 
ska Droga“) orgamzowanie kursów dla przodowni- 
ków, zwoływanie zjazdów, objeżdżanie Kół i Związ- 
ków — to wszystko wymaga poważnych nakładów 
pieniężnych. . 

Pamiętajmy, że od ofiarności Kół zależy tętno 
życia naszej Centrali, Umiejmy się zdobyć na wy- 
siłek i ofiarność jeśli chodzi o dobro organizacji. 

Z tych kilku ałotych danin Kół powstanie po- 
ważna suma, która utrwali naszą samodzielność t 
ułatwi pogłębienie pracy. 

Koło Młodzieży Wiejskiej w Tarnogórze i 
Piszczacu — pierwsze w spełnianiu obowiązków, a 
kto pójdzie w kolejności za niemi? 


Z POLSKI I ŚWIATA 


Aresztowanie Polakow na Litwie. Przed świętami 
Bożego Narodzenia urzędnicy policji kryminalnej dokonali 
w Poniewieżu szeregu rewizyj w mieszkaniach Polaków. Re- 
wizji i aresztów dokonano pod zarzuten utrzymywania taj- 
nych szkół polskich. Przy rewizji żadnych jakiejkolwiek winy 
dowodzących dokumentów, pism i t. p. nie znaleziono. Urzęd= 
niey policji kryminalnej zabrali jedynie kilka podręczników 
w języku polskim. 

140 zamachów hitlerowskich w Austrji. Na po- 
siedzeniu rady ministrów rozpatrywano środki, mające na ce- 
lu zwalczanie wzmożonej akcji terrorystycznej narodowych 
socjalistów, na podstawie sprawozdań policyjnych z terenu 
całej Austrji. Od 1 stycznia r.b. narodowi socjaliści dokonali 
w Austeji 140 zamachów terrorystycznych. 
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We Francji w najbogatszem dziś państwie Europy, 
wykryto wielkie oszustwa. Według twierdzeń czynników kom- 
petentnych powyższa afera może wywołać wielkie zaburzenie 
gospodareze we Francji. W związku z, tem minister kolonji 
Dalimie podał się do dymisji. 

W związku z aferą 8tawiskiego na ulicach Paryża od- 
były się demonstracje. Policja demonstrantów rozpędziła i 
dokonała licznych aresztowań. Wieczorem przywrócono 
spokój i normalny ruch na ulicach. i 

W Lille odbył się 10-ty walny zjazd Związku Nauiży- 
cielstwa Polskiego we Francji przy udziale około 80 delega- 
tów. Ambasadę Rzeczypospolitej reprezentował radca Semi- 
czek, ponadto obecni byli konsulowie R. P. we Francji. 


: inni 
„Dyrekcja Z-ietniej Szkoły Rolniczej w Kijanach pod Lublinem, zawiadamia, że po reorganizącji 


rozpoczyna rok szkolny 15 stycznia 1934 r. 


Warunki przyjęcia: 6—7 oddziałów szkoły powszechnej. Całkowite utrzymanie w internacie 25 zł. miesięcznie. 


Opłata za naukę 50 zł. rocznie. 


Adres: poczta Spiczyn. Stacja kolejowa Bystrzyca,. 


Państwowa Szkoła Rolnicza Męska „BRATNE% 
rozpoczyna się dnia 15 Stycznia 1934 r. 


w Gołotczyźnie podaje do wiadomości, 
Zapisy są już przyjmowane. Nauka w Szkole trwa jedenaście miesięcy i jest 
bezpłatna. Przy Szkole jest internat. Utrzymanie w internacie wynosi około 20 zł. miesięcznie. 


że nowy rok szkolny 


Dla pilnych a nieza- 


możnych uczniów Szkoła posiada stypendja. 
O bliższe szczegóły, dotyczące programu i warunków przyjęcia. należy się zwracać pod adresem: 


Poczta Gołotczyzna, woj. Warszawskie, 
stacja kolejowa ma miejscu. 


Komunikat Związku Teatrów Ludowych Warszawa, ul. Kopernika 30. 


Największą trudnością, poza doborem odpo- 
wiedniego repertuaru, jest sprawa kostjumów te- 
atralnych. To też bardzo często kierownicy zespo- 
łów z braku kostjumów na miejscu, zmuszeni są 
do zrezygnowania z wystawieniem danej sztuki. 


Związek Teatrów Ludowych, zdając sobie 
sprawę z tych trudności, jakie napotyka zespół 
w swojej pracy—uruchomił od kilku lat wypoży- 
czalnię kostjumów. Wypożyczalnia, w miarę zapo- 
trzebowań, była powiększana z roku na rok, tak, 
że obecnie posiada: 


1. Ubiorów krakowskich około 40 kompletów 


2. i góralskich EU 5 
3. 5 ukraińskich > 5 M 
4, 5 łowiekich KARĄ] s 
5. A lubelskich AO A 
6. k huculskich acc 7) š 
(ie % szlacheckich :„ 20 > 
8. 5 wojskow. hist. „ 15 A 
9. A legjonowych „ 1% 5 
10. A rosyjsk. wojsk. „ 12 k 
ils 3) hiszpańskich  „ 5 5 


12. 8 cygańskich =, 10 > 
A3 A żydowskich 5 8 BE 
14. o jasełkowych  „ . 15 s 


Pozatem cały szereg ubiorów z różnych epok ` 
jak i współczesnych. 

Każdy zespół, zarówno należący do Z. T. L. 
jak i nienależący, może kostjumy wypożyczać. 

Opłaty za wypożyczenie następujące: 

za wypożyczenie jednego kompletu na osobę 


na przeciąg 5 dni dla członków Z.T.L.—2 zł., dla 
nieczłonków 4 zł, 

za wypożyczenie peruki na przeciąg 5 dni, 
dla członków '1 zł., dla nieczłonków 2 zł. 

Dla zespołów pracujących poza woj. War- 
szawskiem okres czasu liczy się 7 dni. Na pro- 


wincję wysyłamy pocztą. 

Jako gwarancję zespół składa weksel na 500 
zł. in blanco. 

Szczegółowe informacje zarówno w sprawach 
wypożyczania kostjumów, jak również radę i ipo- 
moc we wszystkich sprawach związanych z te- 
atrem otrzyma każdy po nadesłaniu 30 gr. na Od- 
powiedź. 


Przedpłata roczna wynosi 6 zł. 


Numer pojedyńczy 25 gr. 


"CENY OGŁOSZEŃ: 1 str. — 300 zł, 


TĄ str. — 200 zł., 


1/4 str. 80 zł., 1/8 str. 50 zł., 1/16 str. 30 zł, 
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